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Aktywna integracja – nowa formuła pomocy społecznej
Coraz częściej, zarówno w dyskusji publicznej jak również praktycznym działaniu pomocy społecznej spotykamy się z pojęciem „aktywnej integracji”. Powstaje, zatem pytanie, czym jest owa aktywna integracja, i czym różni się od dotychczasowych przedsięwzięć pomocy społecznej. Czy jest to tylko nowy rodzaj działań finansowanych ze środków Europejskiego Funduszu Społecznego, czy też coś więcej? Czy przypadkiem, nie jest to nowy pomysł urzędników z Warszawy, na dołożenie nowych zadań dla przeciążonej, – co wszyscy wiemy - pomocy społecznej, czy też kryje się za tym pomysł na zmianę funkcjonowania pomocy społecznej? 
W którym miejscu jesteśmy?
Aby określić istotę i sens nowych działań, trzeba najpierw zastanowić się nad obecnym stanem i oczekiwaniami wobec pomocy społecznej. Gdy bliżej się temu przyjrzymy, to musimy stwierdzić, że miejsce pomocy społecznej w strukturze zabezpieczenia społecznego jest nadal niedookreślone. Jaką zatem rolę, funkcję i zadania powinna pełnić pomoc społeczna i jakie instrumenty wykorzystywać? 
Gdy sięgniemy do początków nowej pomocy społecznej z 1989 r. widzimy dzisiaj, że zmiana ta, – o czym wiele osób już dziś nie pamięta – była przede wszystkim zmianą strukturalną
 - tworzącą przede wszystkim nową strukturę sposób zarządzania, kreującą nowy zawód pracownika socjalnego, niż  zmianą o charakterze politycznym przebudowującą system zabezpieczenia społecznego i nową rolę pomocy społecznej. Wystarczy  przeczytać uważnie choćby „Poradnik pracownika socjalnego” wydany w 1977 roku
, by zauważyć, jak niezwykle podobna w swojej warstwie instrumentalnej jest pomoc społeczna z okresu lat siedemdziesiątych, osiemdziesiątych i ta nowa z lat dziewięćdziesiątych. W istocie możliwości zasiłkowe, w różnych odmianach są prawie identyczne. Zmieniają się tylko nazwy świadczeń, ich wysokość, kryteria ich przyznawania.
Tymczasem w dokumentach kreujących nową instytucję w 1989 roku, określono, iż pomoc społeczna miała stanowić „system działań kompensacyjnych, promocyjnych i profilaktycznych stwarzający możliwości do samodzielnego i uczestnictwa w życiu społecznym jednostkom, rodzinom i grupom społecznym będącym w trudnej sytuacji życiowej, której nie mogą przezwyciężyć przy wykorzystaniu własnych środków ani w innych systemach”. Założenie to z gruntu słuszne, nie zostało jednak wyposażone ani w środki ani w możliwości. Szczególnie istotną kwestią, był brak skoordynowania działań pomocy społecznej z systemem urzędów pracy, jakby z gruntu zakładający, że są to zbiory rozłączne. To prawda, istniały wyjątki od reguły. System pomocy społecznej dysponuje do dzisiaj instrumentem pod nazwą „pomoc mającą na celu ekonomiczne usamodzielnienie osoby lub rodziny, udzielaną w formie rzeczowej lub pieniężnej”. Jeszcze w 1991 roku z formy tej skorzystało 10.581 rodzin (10.602 świadczenia), zaś udział wydatków na ten cel stanowił 4,9% wydatków budżetów OPS. W drugiej połowie lat dziewięćdziesiątych liczba osób otrzymujących ten typ wsparcia spadła do kilkuset. W 2007 r. dotację taką otrzymało w całej Polsce 38 osób na łączną kwotę 46.104 zł.  Tym samym, faktycznie jedynym instrumentem w rękach pracownika socjalnego stał się zasiłek okresowy lub celowy, wokół którego w latach dziewięćdziesiątych toczono batalię o zakres gwarancji i uniwersalności, pozostawiając istotę pomocy społecznej poza głównym sporem. Nie jest to zarzut wobec autorów, jak i uczestników tamtych dyskusji. Pomoc społeczna nie jest bowiem instytucją będącą w izolacji, która działa bez kontekstu całego systemu prawnego, społecznego i politycznego. Nie były więc możliwe zmiany pomocy bez zmiany myślenia o całym systemie zabezpieczenia społecznego. 
Prof. Jerzy Krzyszkowski stan, w którym znalazła się pomoc społeczna widzi w czynnikach zewnętrznych i wewnętrznych
. Wśród przyczyn zewnętrznych  wskazuje spuściznę PRL m.in. brak reguł zasad współpracy dla rozwiązywania problemów pomocy społecznej na szczeblu lokalnym, nadrzędność administracji centralnej, paternalizm redystrybucyjny.
Dwa duże kryzysy na początku i na końcu lat dziewięćdziesiątych z szalejącym bezrobociem, spowodowały, że ciężar działań, przeniesiony został na działania czysto ratunkowe i opiekuńcze. Pogłębiło to jeszcze podział funkcjonowania służb społecznych, skazując pomoc społeczną na działania wyłącznie osłonowe i socjalne w wymiarze finansowym. Spowodowało to w istocie, zanik pracy socjalnej i indywidualnej pracy z klientem, co po latach, w konsekwencji wytworzyło istniejący obecnie konsensus instytucjonalny - w gminie jest pomoc finansowa i rzeczowa zaś aktywizacja wyłącznie w powiatowym urzędzie pracy. 

Poprawa sytuacji społecznej i gospodarczej nie zmieniła tego stanu rzeczy. Od aktywizowania są urzędy pracy, zaś od wspierania finansowego i osłaniania struktury pomocy społecznej. Jednak gdy przyjrzymy się dokładnie problemom społecznym widzimy, że nie istnieje proste aktywizowanie ani nie istnieje proste osłanianie, że  działania muszą uwzględniać potrzeby i oczekiwania osób, rodzin i społeczności, będące coraz bardzie zróżnicowane i wymagające indywidualnego podejścia. Oznacza to, że dotychczasowy podział działania służb społecznych odchodzi do lamusa.
Społeczne postrzeganie pomocy społecznej
Gdy zapytamy obywateli czy pomoc społeczna jest potrzebna, pada odpowiedź twierdząca. Co więcej, według badań Centrum Badania Opinii Społecznej, przeprowadzonych w sierpniu 2008 r.
 większość badanych, uważa, że pomaganie tym, którzy nie są w stanie samodzielnie poradzić sobie ze swoimi problemami, to obowiązek przede wszystkim władz lokalnych (82%), a także rządu i powołanych do tego instytucji państwowych (72%). 
Oznacza to, że nie da się pomocy społecznej zlekceważyć, ani nie zauważyć. Respondenci dość trafnie prezentują również podstawowe grupy potrzebujących wskazując przede wszystkim na: osoby o niskim statusie materialnym (48%), osoby o złym stanie zdrowia (43%), osoby w podeszłym wieku 32%. Gdy analizujemy powody przyznania pomocy społecznej (według danych za 2007 rok) widzimy, że w pierwszej kolejności powodem udzielenia wsparcia było: ubóstwo (791.285 osób), bezrobocie (690.630 osób), niepełnosprawność (411.540 osób), długotrwała lub ciężka choroba (378.448), bezradność w sprawach opiekuńczo-wychowawczych i prowadzenia gospodarstwa domowego (298 253)
. A więc, nie osławiony alkoholizm i inne atrakcyjne przypadłości, które są przedmiotem utyskiwania mediów o marnotrawstwie środków publicznych przez służby społeczne.
Problem zaczyna się jednak, gdy zapytamy obywateli - czy pomoc trafia do rzeczywiście potrzebujących, i jaka powinna być ta pomoc. Odwołując się do wcześniej cytowanych badań CBOS, możemy dowiedzieć się, że zaledwie mniej niż jedna dziesiąta Polaków (9%) uważa, iż z pomocy społecznej korzystają tylko osoby naprawdę jej potrzebujące. Ponad jedna trzecia badanych (36%) uważa, że środki pomocy społecznej trafiają do potrzebujących, ale zdarza się również, że otrzymują je również ci, którzy potrafiliby sobie poradzić bez takiej pomocy. Niewiele mniej badanych (31%) uważa, że prawdziwie potrzebujący i ci, którzy mogliby się obejść bez wsparcia z funduszy pomocy społecznej, korzystają z pomocy społecznej w podobnym stopniu. Co szósty badany (17%) wyraża opinię, że z pomocy społecznej korzystają przede wszystkim osoby, które poradziłyby sobie bez niej, natomiast naprawdę potrzebujący jej nie otrzymują.

Ale najpoważniejszy cios, naszym dotychczasowym standardom zadaje odpowiedź na pytanie -  jakiej pomocy należałoby udzielać. Przeważająca większość ankietowanych - bo aż 74%  - uważa, że pomoc społeczna powinna być oferowana przede wszystkim w formie konkretnej pomocy rzeczowej lub różnych usług odpowiadających indywidualnej sytuacji. Tylko 16% respondentów sądzi, że powinna przyjąć formę przede wszystkim zasiłków finansowych. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że przyszłością pomocy społecznej jest działanie indywidualne, adresowane do konkretnych osób w bardzo zróżnicowanej formie, która wymaga bardzo zróżnicowanego podejścia zarówno w wymiarze organizacyjnym, jak i instrumentalnym. Tymczasem przyjrzyjmy się  naszym dotychczasowym działaniom. Analizując statystyki MPiPS
 widzimy, że  wyłącznie pracą socjalną (czytajmy bez świadczeń pieniężnych) objętych było w okresie 1994 – 2004 zaledwie 16,8% - 18,9% klientów, zaś w połączeniu z udzielaną pomocą materialną liczba ta nagle urasta do ponad 70%. Zdaniem badacza systemu pomocy społecznej dr Dariusza Zalewskiego tak wysoki wskaźnik „może być pochodną trudności z precyzyjnym zdefiniowaniem przez personel socjalny, czym jest praca socjalna. Innymi słowy, każda najdrobniejsza porada w OPS może być w statystyce wykazywana, jako przejaw pracy socjalnej”
 
Nowa era projektu socjalnego

Musimy zwrócić uwagę, że pozostawiona na uboczu wielkich przemian – a co za tym idzie lekceważona -  pomoc społeczna nabiera coraz to nowego wyrazu. Istotą tych zmian była ustawa z dnia 12 marca 2004 r. o pomocy społecznej. Ustawa ta, wprowadziła szereg znaczących zmian, w tym:

· ograniczenie katalogu świadczeń o charakterze materialnym na rzecz świadczeń pozamaterialnych (art. 36);

· pojawienie się nowego zadania, jakim jest „rozwijanie nowych form pomocy społecznej i samopomocy w ramach zdefiniowanych potrzeb” (art. 15);

· uznanie pracy socjalnej, jako zadania obowiązkowego gminy i głównego zadania pracownika socjalnego (art. 17 i 19);

· wykazanie wśród podstawowych zadań pracownika socjalnego konieczności pobudzania społecznej aktywności i inspirowania działań samopomocowych, współdziałania z innymi podmiotami, inicjowania nowych form pomocy (art. 119);

· wprowadzenie kontraktu, czyli wspólnie wypracowanej umowy określającej działania obu stron zmierzające do rozwiązania trudnej sytuacji (art. 6)
.   

Oczywiście zmiany te, nie zostały dotychczas skutecznie zdyskontowane, z uwagi na fakt, jednoczesnego obciążenia pomocy społecznej działaniami na rzecz świadczeń rodzinnych – notabene na żądanie części środowiska pomocy społecznej  (tak! tak!), które obawiały się, że wyprowadzenie dużej grupy świadczeń pieniężnych poza pomoc społeczną może spowodować utratę dotychczasowej roli ośrodków pomocy społecznej.
Niemniej jednak, od tamtego czasu rozpoczął się w Polsce okres budowania zupełnie nowej formuły działań - teoretycznie dotychczas pojmowanego projektu socjalnego - poprzez kontrakty socjalne i działania środowiskowe w ramach programów lokalnych. Co więcej, nowe regulacje prawne – w kontekście nowej fali przepisów o działalności pożytku publicznego i o wolontariacie zaczęły otwierać szeroko pomoc społeczną na udział organizacji pozarządowych. Należy z dużą pewnością stwierdzić, że działania metodą projektową, stanowić będą codzienny obraz polskiej pomocy społecznej w najbliższych latach. Nie jest to wyłącznie kwestia chwilowych trendów, ale codzienność, coraz szerszych kręgów instytucji publicznych, w których pojawiła się metoda „nowego zarządzania publicznego”. Dlatego też unikanie takich działań, lub ich ignorowanie, spowoduje tylko jedno: możliwość pozostania coraz mniej potrzebnym reliktem przeszłości. Cytowany już wcześniej prof. Krzyszkowski wśród wewnętrznych przyczyn kryzysu pomocy społecznej wskazuje: niewłaściwą organizację, biurokratyzację działań pracowników socjalnych, kwestię podnoszenia kwalifikacji i podnoszenia umiejętności, brak zrozumienia i zainteresowania władz lokalnych. Niektóre z tych przyczyn lezą poza zasięgiem działania pomocy społecznej, jednak zmiana sposobu organizowania pracy socjalnej  stanowi nasze zobowiązanie. I nie możemy tu zasłaniać się, że nic nie możemy w tej sprawie zrobić.  

Należy pamiętać, że działania projektowe, adresowane w sposób zindywidualizowany, są również wyrazem nowej polityki społecznej Unii Europejskiej. To nowe podejście zapoczątkowane zostało Agendą Społeczną 2006 – 2010. Jednym z elementów nowej Agendy jest zupełnie nowe działanie na rzecz zwalczania ubóstwa i promowania integracji społecznej. To, zresztą efekt doświadczeń ostatnich lat, gdy sądzono, że wyłącznie polityka instytucji rynku pracy rozwiąże problemy osób marginalizowanych. Znamy to również z naszego podwórka. Wysyłanie bezrobotnych z różnorakimi problemami społecznymi, po raz trzeci i piąty na szkolenie nie zmieniało ich sytuacji, a było przysłowiowym „wyrzucaniem pieniędzy w błoto”. Bez właściwej diagnozy i bez zindywidualizowanego podejścia, a co najważniejsze rozwiązania problemów tych osób, trudno było mówić nie tylko o podjęciu zatrudnienia ale przede wszystkim o zmianie postawy osoby bezrobotnej.

Realizując zapowiedzi Agendy Społecznej, w lutym 2006 r. Komisja przedstawiła komunikat dotyczący konsultacji działań na szczeblu UE, działań mających na celu aktywną integrację osób najbardziej oddalonych od rynku pracy
. Dokumenty te wskazują na zupełnie nowe podejście na rzecz budowy spójnej polityki integracji społecznej, łączącej trzy elementy dzialania:

· łączność z rynkiem pracy poprzez możliwości zdobycia pracy lub szkolenie zawodowe;

· wsparcie dochodu na poziomie wystarczającym do godnego życia;

· lepszy dostęp do usług mogących wyeliminować pewne przeszkody napotykane przez niektóre osoby i rodziny w miarę włączania się w główny nurt społeczeństwa, a przez to wspierających ich powrót do zatrudnienia (np. poprzez doradztwo, opiekę zdrowotną, opiekę nad dziećmi, uczenie się przez całe życie w celu wyeliminowania niedostatków edukacyjnych, szkolenie komputerowe mające pomóc przyszłym pracownikom, w tym osobom niepełnosprawnym, w korzystaniu z nowych technologii oraz bardziej elastycznych uregulowań w pracy, a także poprzez rehabilitację psychologiczną i społeczną).

To nowe podejście Komisji Europejskiej, nazywane zostało aktywnym włączaniem. Jak się należy domyślać, inspiracje europejskie nie stanowią jedynie elementu dyskusyjnego, ale są przenoszone zarówno do działań związanych z funduszami strukturalnymi (np. Europejskiego Funduszu Społecznego), jak również polityki społecznej krajów członkowskich. Nie należy się zatem spodziewać aby działania z tym związane były lekceważone przez nasze prawo oraz rozwiązania finansowe.
Czy integracja może być aktywna?

Skoro wiemy, jaki jest stan rzeczy, jakie jest społeczne postrzeganie pomocy społecznej oraz co może nieść nam przyszłość, należałoby nasze rozważania rozpocząć od podstawowej istoty proponowanych działań. Pytanie brzmi, skoro nie działania ratownicze, skoro nie opieka społeczna i wyłącznie wsparcie finansowe, to co mamy robić i jaki cel osiągnąć? Czy celem pomocy społecznej ma być poszukiwanie pracy dla swoich klientów? Czy tym samym nie ma niebezpieczeństwa wchodzenia w obszar działania służb zatrudnienia? A jeśli nie zatrudnianie to co? Odpowiadając sobie na to pytanie, musimy zacząć od zdefiniowania pojęcia wykluczenia społecznego, czyli procesu jakiemu chcielibyśmy przeciwdziałać. Zanim określimy co chcielibyśmy robić i jakie instrumenty prawne i finansowe stosować, musimy sobie odpowiedzieć na pytanie – co chcemy osiągnąć.

Oczywiście można wyjść zarówno od filozofii, że osoby, które sobie nie radzą są sobie winne, lub - co jest coraz bardziej popularne - że wystarczy dostarczyć możliwość zatrudnienia i problem sam się rozwiązuje. My jednak już wiemy, że nie są to właściwe odpowiedzi. Odpowiedź na pytania co robić i w jaki sposób,  ponad pięćdziesiąt lat temu odpowiedziała już Helena Radlińska, która stwierdziła, że: „Pomoc społeczna zapewnia możność utrzymania i podnoszenia kultury, spożytkowania wszystkich sił ludzkich. Uruchamia dorobek, usprawnia prace nadające treść dążeniom. Dopomaga rozwojowi jednostek i wzrostowi wszystkiego co zostało uznane za dobro. Jedną z najważniejszych dziedzin pomocy jest zapobieganie skrzywieniom rozwoju i wytwarzanie warunków, które ułatwiają rozwój. Metody pomocy są różnorodne: od organizowania wielkich instytucji pomyślności powszechnej do porady w przyjacielskiej rozmowie, do podniety w rozszerzaniu istniejących poczynań, ułatwiania zdobycia narzędzi czy materiałów. Pomoc liczy się ze świadomym uczestnictwem, ze współpracą wspomagających i korzystających z pomocy, w pełni za siebie odpowiedzialnych”
. 
Właściwie moglibyśmy powiedzieć, że potrzebny nam tylko powrót do źródeł, jednak nie jest to takie oczywiste. Od tamtego czasu zmieniła się cała epoka. Dlatego pomimo wspólnych wartości i etosu działań nowej pomocy społecznej, pomimo identycznej filozofii musimy poszukiwać naszych nowych metod i instrumentów. Dziś mamy za sobą zarówno okres PRL, jak również welfare state w krajach Europy Zachodniej.  Dzisiaj batalia toczy się o coś zupełnie innego aniżeli zwykłe wyciagnięcie człowieka, rodzin, społeczności z katastrofy, z kręgu niemożności,  z braku pracy. 
W dyskusji w 2003 r. nad Narodową Strategią Integracji Społecznej przyjęliśmy, że   „wykluczenie, bowiem to coś o wiele więcej niż niski dochód. Odzwierciedla on również niedostateczne zdrowie i edukację, deprywację pod względem wiedzy i komunikacji społecznej, niezdolność do cieszenia się ludzkimi i politycznymi prawami i nieobecność godności, zaufania i szacunku dla samego siebie, czyli sposób i jakość życia”
. Jeżeli zatem przeciwieństwem wykluczenia jest integracja to należy rozumieć, że podstawowym celem naszych działań jest integracja, czyli działanie na rzecz pełnego uczestnictwa osób i rodzin w życiu wspólnoty, co obejmuje zarówno osiągnięcie właściwego dochodu, zatrudnienie jak również nieskrępowanego dostępu do dóbr i usług. 

Dziś nasze działania stanowią, element szerszej batalii, o państwo zachęcające do integracji, Państwo, dla którego celem jest pełne uczestnictwo człowieka w procesach społecznych, nie tylko – lub tylko wyłącznie - w procesie pracy. Brak zatrudnienia jest często skutkiem jak i przyczyną usytuowania człowieka w społeczności. To co nazywamy integracją, musi zatem sięgnąć do przyczyny problemu, która może wynikać z różnych przesłanek. Mogą to być zarówno przyczyny o charakterze społecznym, zdrowotnym czy edukacyjnym. Przyczyny problemów wykluczenia mogą dotyczyć sytuacji rodzinnych, mogą to być kwestie związane ze stanem zdrowia, czy poziomem wykształcenia. Może to również być  kwestia braku umiejętności o charakterze edukacyjnym czy obywatelskich. Przyczyn może być wiele, a co więcej są one często w różny sposób powiązane ze sobą. Często jedno wypływa z drugiego.  Co więcej, wykluczenie oznacza również dosłowne wycofanie się z uczestnictwa we wspólnocie, obojętność i apatię. To jest znacznie groźniejsze niż tylko brak dochodu z pracy. 

Jeżeli bowiem, będziemy oceniali włączenie społeczne po uczestnictwie procesach pracy, to nie należy sądzić aby tworzyło to nowy fundament społeczny. A trzeba przypomnieć, że obecnie fundament ten jest zmurszały, oparty na wszechogarniającej roli państwa, które systemem bodźców nakazowo - zakazowych przekształcało obywateli w oczekujące na wsparcie bezosobowe masy. Z drugiej zaś strony, ostatnie dwudziestolecie, nie stanowiło żadnej inspiracji ani możliwości zmiany dla osób znajdujących się w kręgu oddziaływania pomocy społecznej. Zakonserwowany układ państwowego wsparcia, znany pod nazwą „opieki społecznej” utrzymywał stan istniejący, a raczej pogłębiał dotychczasowe jego niedoskonałości. 
Aż w końcu, przetarliśmy oczy i ze zdumieniem odkryliśmy, że obok osób, które dotychczas stale korzystały z pomocy, pojawiły się całe grupy społeczne. Nagle odkryliśmy   dziedziczenie biedy, wobec której jesteśmy bezradni, wobec której nie wystarczą działania na rzecz dożywiania. Odkryliśmy, że musimy podjąć cały szereg nowych działań,  które muszą przełamać niemożność ludzi i niemożność instytucji i namówić ludzi – naszych klientów - do zmiany sposobu dotychczasowego życia, jeśli nawet nie dla siebie to dla swoich dzieci. A żadne pieniądze – zwłaszcza te, którymi dysponujemy – nie spowodują pozytywnej reakcji, poza zwiększoną konsumpcją. Do tego potrzeba nowej filozofii działań, nowych inspiracji. Tutaj, my musimy nauczyć się traktować drugiego człowieka, który otrzymywał od nas pieniądze i usiłował nas przechytrzyć w walce o środki, jako  pełnoprawnej jednostki w procesie zmian.. Gdy mówimy o aktywnej integracji, to należy przez to rozumieć nasze aktywne podejście proponujące szereg rozmaitych i nieszablonowych działań obejmujących całokształt potencjału człowieka, a nie wyłącznie kwestię zatrudnienia. Z drugiej zaś strony, aktywna integracja zakłada pełną aktywność człowieka w tym procesie. Tę aktywność w różnych programach europejskich określa się pojęciem  empowerment,  czyli po prostu uczestnictwo i upodmiotowienie. Uczestnictwo człowieka w procesie zmian, dokładnie tak, jak formułuje to międzynarodowa definicja pracy socjalnej
. Taki właśnie nowy rodzaj działań - i nowej filozofii - proponujemy, którą nazwaliśmy aktywną integracją. 
Co tak naprawdę proponujemy
Konsekwentnie kontynuując myśl o nowym wymiarze działań, czas przejść do  tego co oferuje się w nowych działaniach Programu Operacyjnego Kapitał Ludzki. Oferuje on bowiem nie tylko pieniądze na działania, ale przede wszystkim nowe możliwości przedsięwzięć zgodnych z przedstawioną wcześniej ideą uczestnictwa.  
Nowy zestaw działań nazwaliśmy – instrumentami aktywnej integracji
. Oznacza to, usługi i instrumenty o charakterze zatrudnieniowym, edukacyjnym, zdrowotnym i społecznym realizowane w szczególności w ramach pracy socjalnej, mające na celu przywrócenie możliwości lub zdolności zatrudnienia oraz integracji społecznej osób korzystających ze świadczeń pomocy społecznej na rzecz zwiększenia dostępu do usług społecznych użyteczności publicznej. Pracownik socjalny ma możliwość korzystania z całego wachlarza działań. Cała konstrukcja oparta jest na łączeniu dochodu, działań zachęcających lub ułatwiających dostęp do rynku pracy, oraz umożliwienie szerokiego dostępu do różnych usług społecznych.  
W przypadku tego, co nazwaliśmy aktywizacją zawodową wprowadzono działania z zakresu ekonomii społecznej, czyli możliwość skierowania osoby do uczestnictwa w zajęciach Centrum Integracji Społecznej lub w zajęciach Klubu Integracji Społecznej, jak zaproponował to Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej w Zabrzu
. W zabrzańskim klubie prowadzone są zajęcia grupowe oraz praca indywidualna. Każdy z uczestników jest diagnozowany przez psychologa, przy współpracy pracowników socjalnych i doradcy zawodowego, w celu dokładnego określenia jego potrzeb i deficytów oraz jego sytuacji życiowej. Uczestnicy są kwalifikowani do uczestnictwa w warsztatach  o tematyce: rynek pracy, samoocena, bilans umiejętności, nauka obierania sobie celów, dokumenty aplikacyjne, radzenie sobie ze stresem, komunikacja społeczna, autoprezentacja i rozmowa kwalifikacyjna
Te formy zapewniające całościowe wsparcie, są zresztą preferowane w działaniach aktywizacyjnych. Zapewniają bowiem zgodnie ze swoją rolą kompleksowe usługi i zawodowe i społeczne, i edukacyjne. Dlatego też, o ile w przypadku działań projektowych należy wobec jednej osoby skorzystać z co najmniej trzech instrumentów - to w przypadku Centrów i klubów tylko uczestnictwo w nich, oznacza wykonanie całości zobowiązań. Można korzystać tu ze wspomnianego wcześniej dofinansowania usamodzielnienia ekonomicznego lub zmiany miejsca zamieszkania, co notabene wykorzystał już Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej w Radomiu
 oferując dotacje na założenie spółdzielni socjalnych. Czekamy jeszcze na uregulowanie przez Sejm zajęć z zakresu reintegracji zawodowej u pracodawcy, ale możemy już korzystać z usług wspierających aktywizację zawodową np. trenera pracy czy doradcy zawodowego. Oczywiście proponujemy aby instrumenty związane z aktywizowaniem zawodowym były konsultowane z powiatowym urzędem pracy. Nie ma tu oczywiście żadnego zamiaru zastępowanie publicznych służb zatrudnienia. Nie jest to zadanie ani ośrodków pomocy społecznej, ani też powiatowych centrów pomocy rodzinie. Naszym zadaniem jest realizacja „ścieżki reintegracji”, której celem zgodnie z zapisami Programu Operacyjnego Kapitał Ludzki jest: „zwiększenie szans w znalezieniu zatrudnienia (…), wyrównywanie deficytów wynikających z braku dostępu do określonych dóbr i usług, braku posiadanych kwalifikacji czy też z innych czynników powodujących ograniczenie szans określonych grup społecznych na równoprawny z większością społeczeństwa udział w życiu rodzinnym, społecznym i zawodowym”
. Widzimy zatem, że nie wyłącznie, albo nie przede wszystkim – aktywizacja zawodowa, powinna być naszym podstawowym celem. Celem powinny być wszystkie działania mające poprawić docelowo zdolność do zatrudnienia. Mogą to być na przykład działania edukacyjne obejmujące sfinansowanie zarówno wykształcenia ogólnego, kształcenia ustawicznego zarówno w zakresie przygotowania zawodowego, typu zdobycie zawodu fryzjera, spawacza, skończenia kursów wodno-kanalizacyjnych czy kursy opiekuna osób starszych i niepełnosprawnych jak to robią w Ośrodku Pomocy Społecznej w Strzelcach Opolskich
. Może to być również sfinansowanie zajęć w ramach podnoszenia kluczowych kompetencji, a nawet sfinansowanie części kosztów nauki na poziomie wyższym dla osób opuszczających placówki opiekuńczo - wychowawcze lub inne formy opieki zastępczej. Mogą to być po prostu kursy prawa jazdy, jak robią w Ośrodku Pomocy Społecznej w Gorzkowicach (województwo łódzkie)
.

Inną możliwością aktywizacji są instrumenty o charakterze zdrowotnym. Możemy sfinansować badania, profilaktyczne lub specjalistycznych w związku z możliwością podjęcia zatrudnienia; porady psychologiczne, terapię rodzinną lub psychospołeczną dla rodzin lub osób. Może to być również sfinansowanie programu psychoterapii w zakładzie lecznictwa odwykowego lub programu terapeutycznego. Są również możliwości zajęć rehabilitacyjnych dla  i osób niepełnosprawnych.  Takie zajęcia zrealizował Ośrodek Pomocy Społecznej na Mokotowie w Warszawie. W tym przypadku, indywidualni rehabilitanci przeprowadzali dobrane pod kątem każdego uczestnika zestawy ćwiczeń rehabilitacyjnych w zależności od potrzeb klienta. Jak pokazało doświadczenie - wartością dodaną zajęć rehabilitacyjnych była nie tylko poprawa sprawności fizycznej uczestników, ale także pozytywna przemiana w samopoczuciu i sposobie patrzenia na otaczającą rzeczywistość wspomnianej grupy prowadząca do zaktywizowania i podjęcia zatrudnienia.

Odrębną możliwością, są instrumenty aktywizacji społecznej. Obejmują one tak duży obszar, że trudno go wprost opisać. Mogą to być działania aktywizujące osoby niepełnosprawne dla osób chorych psychicznie czy niepełnosprawnych intelektualnie. Tak dzieje się w projekcie partnerskim dla powiatu koszalińskiego koordynowanego przez Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie w Koszalinie
, gdzie rozpoczęto zajęcia z osobami niepełnosprawnymi intelektualnie ze Środowiskowych Domów Samopomocy i domów pomocy społecznej, aby w przyszłości stworzyć Warsztat Terapii Zajęciowej, a nie pozostawiać ludzi skazanych na bierny pobyt do końca życia w stacjonarnej placówce. Czyż nie jest to spełnienie prawdziwej idei aktywnej integracji? Mogą to być działania wobec osób mających problemy w związku z sytuacją rodzinną. Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej w Zabierzowie (województwo małopolskie) opracował Plan pomocy rodzinie, jako formę pracy z rodziną wieloproblemową, polegającą na włączeniu w proces pomocy osób (pracownik socjalny, psycholog, doradca zawodowy, prawnik, pedagog - specjaliści) i instytucji z otoczenia społecznego klienta (Poradnia Psychologiczno – Pedagogiczne, Komisja ds. Rozwiązywania Problemów Alkoholowych, Służba Zdrowia, Kurator, Policja, Instytucje Oświatowe), którzy mogą mieć wpływ na poprawę trudnej sytuacji rodziny, a pracując razem tworzą zespół. Zespół na podstawie posiadanych informacji dokonuje diagnozy sytuacji i identyfikacji problemów klientów w pięciu blokach (obszarach): komunikacja podstawowa, codzienne życie rodziny, rozwój dzieci, rozwój rodziców, rozwój stosunków społecznych rodziny
. Może to być również uruchomienie szeroko rozumianego procesu aktywizacji społecznej i zawodowej  usamodzielnianych wychowanków rodzin zastępczych i placówek opiekuńczo-wychowawczych, tak jak to robi Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie w Kędzierzynie Koźlu
. Czasem efektem jest to, że uczestnicy naszych działań, po raz pierwszy odwiedzą teatr w mieście wojewódzkim, jak w przypadku projektu Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej w Lubawie (województwo warmińsko-mazurskie)
. Środowiskowo podjęli działania pracownicy z Miejskiego Ośrodka Pomocy Społeczne w Katowicach, tworząc programy w dzielnicach Szopienice i Nikiszowiec. Programy aktywności lokalnej, są  pomysłem na pobudzenie aktywności społecznej w celu samoorganizacji do rozwiązywania problemów danej społeczności. Istota tych programów  polega na tym, że działania ludzi nie koncentrują się na jednym tylko obszarze, np. ekologii, kulturze, czy pomocy społecznej, lecz na danej społeczności całościowo, odpowiadając na problemy zgłaszane przez społeczność
. Podobnie dzieje się w Miejskim Ośrodku Pomocy Społecznej w Rudzie Śląskiej, realizującym program dla osiedla Kaufhaus
  ze swoimi festynami integrującymi społeczność zarówno kulturowo, społecznie i zawodowo. Elelemntem integrującym było tu zapoznanie się z historią i tradycją dzielnicy i poszukiwaniem własnej wspólnotowości. Innym przykładem jest program z  Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej w Bielsku Białej dla osiedla Wapiennica. To znowu przykład włączenia w działania integracyjne Rady Osiedla, Związku Emerytów i Rencistów, Koła Gospodyń Wiejskich, Przedszkoli, Szkół, Domu Kultury, Państwowej Straży Pożarnej, miejscowej parafii, a przede wszystkim mieszkańców
. Nie da się opisać wszystkich możliwości jakie stoją przed ośrodkami pomocy społecznej i powiatowymi centrami pomocy rodzinie. Wystarczy sięgnąć do dokumentów programowych PO KL, ustawy o pomocy społecznej, oraz uruchomić wyobraźnię i kompetencje naszych pracowników.
Czy nie jest to zbyt piękne?

Oczywiście, możemy powiedzieć – może i to dobre, ale u nas się nie uda. Przecież mamy tyle zadań i właściwie wykonujemy swoje funkcje. Zresztą te niewielkie środki europejskie wobec naszego olbrzymiego budżetu nic nie znaczą, a roboty przy tym zbyt wiele. Takie głosy spotyka się często na spotkaniach  z kierownikami ośrodków.  Cóż to bowiem za środki wobec realizowanych dzisiaj budżetów? A ile problemów? Uczyć się wszystkiego od początku? 
Oczywiście, gdy spojrzymy na przykładowy budżet ośrodka pomocy społecznej jednego ze średnich miast województwa zachodniopomorskiego sprawa wydaje się oczywista. Ośrodek zatrudnia 47 pracowników w tym 14 w środowisku. Analiza sprawozdania z budżetu OPS za 2007 wskazuje, iż z ponad dziesięciomilionowego budżetu, koszty usług i działań środowiskowych wynoszą zaledwie 7,6%, program dożywiania 11,1% zaś utrzymanie ośrodka 7,8% (w czym należy w pewnej części uznać za koszty pracy socjalnej). Oznacza to, iż blisko trzy czwarte budżetu ośrodka stanowią wydatki związane ze świadczeniami materialnymi. Trudno o lepszą ilustrację stanu działań w ośrodkach pomocy społecznej. Jednak pozostaje jedno małe ale… Za co mogliśmy do tej pory finansować działania aktywizujące? To co uzyskaliśmy od sponsorów, może coś z „alkoholówki”? A może jakiś nowy program ministerstwa jeśli będziemy mieli szczęście? W zasadzie, główne działania ośrodka to wydawanie decyzji na świadczenia rodzinne i zasiłki z pomocy społecznej i trochę usług opiekuńczych w środowisku.
Jeśli spojrzymy na to z punktu widzenia zarządzającego, to rzeczywiście projekt za 300 tys. zł może wydawać się kroplą w morzu. Jednak do tej pory ośrodek takich pieniędzy nigdy nie posiadał, zaś pracownicy mieli tylko swój rozum i chęci. Jednak nie zawsze da się przeskoczyć przeciwności losu. Bez instrumentów umożliwiających działanie oraz  bez środków na ich sfinansowanie niewiele możemy zdziałać. A nie zawsze znajdą się ludzie dobrej woli, który nas wesprą w codziennej pracy. Tu łatwo o frustrację, gdy widzimy dookoła świat beznadziei, w którym zamieniamy się w kontrolerów i policjantów, a nie pracowników socjalnych. Widok ludzi, którzy po raz pierwszy mieli szansę zrobić coś dla siebie i innych w swojej lokalnej społeczności, naprawdę może wiele zmienić, nie tylko w społeczności lokalnej ale również w nas. Ci ludzie nie byli petentami ale kreatorami, a my ich nie weryfikowaliśmy ale wspieraliśmy. 
Widok trzydziestokilkuletniego mężczyzny, który został skazany na trwanie do końca życia w domu dla chorych psychicznie, a który dostał szansę bycia sobą może potwierdzić, że niemożliwe staje się możliwe, że możemy zmieniać coś realnie. Na jednej z ostatnich konferencji projektowych dyrektor MOPS w Bytomiu podsumował: „Trudności i przeciwności napotykane w realizacji projektów, zdają się blednąć wobec sukcesu, jakim niewątpliwie jest stwierdzenie jednego z klientów Ośrodka przemawiającego na konferencji, iż jego szczęście wynikające z udziału w Projekcie SPA jest porównywalne z wygraną w Lotto”.

Może to być motto naszych działań, jeśli tylko uznamy, że przychodząc codziennie do pracy nie jesteśmy tam tylko po to by zarabiać na swoje utrzymanie, ale również po to aby zmieniać otaczający nas świat. Postawmy zatem na szali biurokratyczne przeciwności, jak i spodziewany potencjał mogący zmienić rzeczywistość, który niesie aktywna integracja. Możemy pozostać w bezruchu, możemy trwać w okopach uporządkowanego świata, w którym nic nigdy nie może się zmieni. To jednak pozór, bo nie żyjemy w próżni. Modernizacja dociera do systemu pomocy społecznej.   Możemy się jej biernie przyglądać i być traktowanym jak przedmiot, jak petent. Ale możemy stać się również podmiotem tych zmian. Podmiotem świadomym, ze swoją wizją, pasją i przekonaniem. Aktywna integracja to nie obowiązek, ale możliwość. Tylko od nas zależy czy jesteśmy w stanie ją wykorzystać. 
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